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S r a  l i n ,  J e r ó w  i  I j y n i ł i o w
h o n o ro w ym i b e Z D o ż iik a m i

Zwiąoęk w oju jących  beaoożm - 
Jtów w R osji sow ieckiej postano­
w ił Łaproponować londyńskiemu 
kongresowi wolnom yślicieli, na-

związku bezbożników w oju ją ­
cy ch ), L im itrow a ( js e fa  Kom in­
ternu). W Moskwie żywią nadzie 
ję, że odłam uczestników kongre-

Swępujących dyFn; tarzy sowrec- ■ su, nastawiony bardziej burżua-
łcich na cźłonków honorow ych 
Stalina, Jeżowa (szefa  G P U .), 
Jarosław skiego (kierownika

zyjnie, n it sprzeciw i się tej pro­
pozycji, by nie narażać na 
szwank „prestiżu " całego tego 
przedsięw zięcia

Now e wyświęceni kapłani
ćiecefcji p rze m ys k ie j

Dnia 26 b. m. z rąk JE Ks. B is­
kupa dra Franciszka Bardy otrzy­
mali św ięcenia kapłańskie nastę-

K3LC|0 2
ZEKSTA KURIERA
..Dobrij W ieczór', „Kurier 

czt rwany" -  dn. 29 czerwca 
na pierwszej stronicy pod tg- 
tui cm „Sen. Bartel w parla­
mencie ionosi ze

„Prof. Bartel prowadził bar 
dzo ożywione rozm owy żarów 
nc z senatorami, jak i OSŁA­
MI' . Jak się dowiadujemy jest 
to zemsta „Dobrego W ieczo­
ru za wybór przez S e jm  
marsz. Sławka.

pu jący  diakoni, w ychow ańcy Se­
minarium D uchownego w Prze­
myślu :

A lbin B lajer, Józef Buraa, T a­
deusz Curzytek, A ndrzej Czyż, 
Antoni Gancarz, Józef Guzik, 
Bronisiaw Jaklik, Stanisław Kry- 
pel, Józef Łach, Stanisław Łuk- 
sik, Jan M arkiewicz. Antoni Pan­
kiewicz, Julian Pleśniak, Jajj Roj- 
kowski, Józef Rożek, M ieczysław 
Rysz, Jozef Śnieżek, W ładysław 
świętnm ki, Jan W ais, Franciszek 
W ólczański, Stanisław Wrażeń, 
Kazim ierz F ilipiak z lwowskiej 
arch. orm iańskiej, W ładysław Błą 
dziński ze zgrom, księży m ichali- 
tów, Józef śmietana ze zgrom, 
księży saletynow .
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Rfijirzyśei młcdszpi tóiai nnsonou
R o tary organizacją m asońską i a n ly n a ro d o w ą

W  P R Z Y S U S Z E
zaprenum erować „A B C " można 

n p. R ejewskiej 
przy ul. Krakowskiej 2.

Jaka jest ideologia i jak iś są 
istotne cele Rotary - K lubów ? —  
to pytanie, na które chcem y od­
pow iedzieć naszym Czytelnikom. 
Pytanie to nie jest takie łatwe 5 
proste, gdyż ze strony kół rotariań 
skich czynione są próby, m ające 
na celu zamazanie rzeczyw istości. 
Rotary starają cię wm ówić, że są 
instytucją  katolicką i narodową, 
by pod tym płaszczykiem  realizo­
wać swe istotne cele. '

RRuBA ZAMAZANIA
Taką próbą zamazania sytuacji 

jest deklaracja przyjęta na tego­
rocznym  zjeżdzie Rotąry - K lu­
bów, która brzmi, jak  następuje: 

„Każdy Rotarianin polski pa­
mięta: 1) że jest przecie wszyst­
kim Polakiem i interes Narodu 
Polskiego jest mu aobrem naj­
wyższym i 2) że wierność swej 
reiigir jest jego obowiązki an, ;5) 
Zjazd jest przekonany, że idea 
Rotary w niczym nie stoi na 
pr-eszkodzie dwom pierwszym

zasadom, natomiast uważa ją  za 
znakomity śroaeK, aby przez do­
bre współżycie z innymi naro­
dami. dać poznać wartości Naro­
du Polskiego i w  ten sp jsod słu­
żyć mu na polu międzynarodo­
wym. Wreszcie 4) zjazd oświad­
cza uroczyście, że Rotary nie ma 
nic wspólnego z masonerią; ani 
w swych dążeniach ani w  swej 
działalności nie ma żadnych 
ukrytych celów i wobec tego nie 
uchyla się od żadnej publicznej 
kontroli".
Czy tak jest istotnie, czy rze­

czyw iście Rotpry dba przede 
wszystkim o interes narodu pol­
skiego i w ierność religii uważa 
za sw ój obow iązek? Odpowiedz 
ua te pytania postaram y się dać 
przy pom ocy tekstów i dokumen­
tów me budzących w ątlpiw ości.

O  P G K 6 J  
WE-EECH&WIATOWY
Oddajem y najp ierw  gros p. 

prezesowi, założycielow i Rotaru, 
który m ów i:

Czy wmwlę czaszki sen. SouitisIM
Ks. K rygie r Kw estionuje praw dziw ość

odkrycia in ż . Ossow ieekiego
Ogrom ne poruszenie w yw ołało 

ostatnio odkrycie przez słynnego 
jasnow idza inż. Ossowieekiego 
czaszki ger Sowińskiego.

Jak wiadom o, inż. Ossowiecki 
wskazał z pośrod kilku czaszek 
w ykopanych na W oli czaszkę 
B® - Sowińskiego.

Ciekawe ośw ieilenie tego inte­
resującego zagadnienia przynosi 
w yw iad ks. Krygiera, proboszcza 
kościółka na Woli, udzielony 
przedstawicielowi agencji ,.Ka­
bel"

„Zgiosih się do mnie — mówi ks, 
Krygier p O- — P**5- Dunin-Wolski i
Benzef, pfoSz3ó 0 zezwolenie na 0 - 
twarcie grobu 15 poli g ch żołnierzy 
-eiem odszukania doczesnych szcząt­
ków bohatersko zmarłego gen. f .. 
v,itiskiegi. Nrie wszystkim w iadomo,
że gen. Sowiński jest jakby to mo*
na powiedzieć __ patronem *Vuii.
Kult jego postaci posuwamy dałeko 
i " wet w naszym skromnym ko­
ściółku posiadamy Coś, co Żywo

przypomina • miniaturowi muzeum 
'.ar..-ąiek _ i ol.u 1931. Nie należy 
się więc uziwić, iż na otwarcie „ro- 
bu zezwoliłem.

Okazało się, iż „naukowe”  poszla­
ki, jakie dały impuls poszukiwaniom, 
oparte oyły na darze jaanowidzeni \ 
p, inż. Ossowieekiego, któiy twierdził, 
iż miął dokładną wizję bitwy i że 
może wskazać z całą dokładnością, 
ediii znajduje się czaszka gen. So­
wińskiego.

ZaDóźno już było sie cofkę. Przy­
stąpiono do pracy. Ludzie kopali

-z.iocześnie w dwóch miejscach. 
Jen no z nich — była to „łyrna mo­
giła „15 poltgłych żołnierzy", drugie 
— dcwaln e wskazane przez inż. 
i IsfiOw icv kiego miejsce. Zbytecznym 
jest stwierdzić, że drugie poszukiwa­
nia nie dały żadnego i zultatu, gdyż 
kopacze iiaiknęli^ n|? na grunt stały, 
od szeregu lat nie poruszany. Bomba 
pękła właśnie w miejscu powszech­
nie znanej mogiły. Wśród sterty cza­
szek, trzy czaszki leżały oduzlelnie, 
a na jedną z nicii wskazał jasnowidz, 
że właśnie ta, a nie inna należy’ do 
bohaterskiego generała.

YViadumośĆ o zmarłych 15 żołnie­

rzach pochodziła z r. 192», w którym 
to roku przedsiębiorca, p, Leśniewski 
mii ł znaleźć i zapakować w oddziel­
ne skrzynie 15 czaszek. Jak się pó# 
niej okazało, w skrzyniach tych za­
miast 15 znalazło się 28 czaszek, z 
czego p. Leśniewski mimo moich py­
tań nre mógł się należycie wytłu­
maczyć. Oprócz wspomnianych cza­
szek pochowane były tam 3 czaszki, 
które według archiwum kościoła na­
leżały: pierwsza —  do miejscowegu 
proboszcza, zmarłego na przełomie 

l8 i 19 wieku, dwie pozostałe do pp- 
Poraj - Biernackich, zgasłych w 
ty mże czasie Właśnie na czaszki te 
padl wybór inż Ossowieekiego, któ­
ry orzekł, że jedna z nich należy do 
gen. Sowińskiego.

Również w jaskrawej sprzeczno­
ści z prawdą stoją inne części rewi 
lacji : asno widza. Inż. Ossowiecki 
stwierdza na podstawie rzekonteg > 
objawienia, że gen. Sowiński padł 
miedzy godz. 10 a 11 rano, dnia 6-go 
września 1331 r. Według raportów 
Paskiewicza jest niezbicie stwierdza­
ne, żt generał zginąt po godz- 13-ej. 
Również przekształcone sa, nakrećlo-

Uchwały „Zarzewia” iwo wskiego
Z a d s ia  o s r t i i U U h e M  z  m ło d y m  p o k o le n ie m

p rze ciw ko  „S zla k ie m  Z a r ze w ia ”
sfje L w ow ie odbyło się pod prze 
ydnictweni prezesa prof. E. R o- 
=ra, zebranie lw ow skiego sku- 
enia „Zarzew ia", przy udziale 
prezentantow skupień stanisła-

n„ rękif jaonowidza plany, w których 
i, idoieją aż dwa kościoły, nigdy na 
Woli nie istniejące, pomijając już cał­
kowicie wadliwe naszkicowanie1 pla­
nów obronnych.

Mniejsza zresztą o ;o. Nie chodzi 
mi o sam fakt —  ciągr.le dalej ks. 
nroboszcz Krygier — czy proroctw a 
jasnowidza są scisłe, czy też nie. Mam 

j na myśli zjawisko znacznie poważ­
niejsze. Ktos, kto notrafił dzięki pe- 

, wnej reklamie zrobić się autorytetem 
mistycznym naszej ojczyzny, rzuca 

j kilka na niczym nie opartych przy- 
purzczeń, które z niezrozumiały m 
brakiem krytycyzmu przyjmowane 
są przez lud/i poważnych, traktowa­
ne na serio, dyskutowane i drukowa­
ne w całej prasie polskiej. Zjawisko 

: to jest naprawdę niepoko jące i po- 
i zwala ono wątpić o człowieku kultu­
ralnym - cywilizowanego XX go wie- 

, ku.
! Jeżeli inż. Ossowiecki się myli — 

kończy ks. Krygier —  co jest więcej 
aniżeli prawdopodobne, podobne fan­
tazje nie tylko nie stój. „a  poziomie, 
de pozwalają snuć najbardziej pe- 

, sj mistyczne rozważanis pod adresem 
tych ludzi którzy =łuchy takie roz­
przestrzeniają.

Tak ocenia ks. K iyg ier  odkry­
cie inż. Ossowieekiego. P odaje­
my opinię wybitnego i zasłużone­
go kapłana jako snop światła rzu­
cony na doniosłą kwestię z innej 
strony, aniżeli oświetlano ją  do­
tychczas.

wowskiego i kolo ,nyj5kiego.
Na zebranie przybył z W arsza­

w y min. K ożucb„w ski, który o - 
mówił zagadki - i gospodarczej 
przebudow y Pplski.

Demarche stancy apostolskiej
w  s p r a w  e b o m f t B r j o w a n  a m ast chińskich
RZYM , 1. 7. „ O s s e r v a t o r e  nia c h iń s k i c h  miast otwartych.

R o m a n o "  d o n o s i ,  że s t o l i c a  apo- M in is t e r- - - spraw zagranicznych
stoiska, k ieru jąc się -zj łaczr.ie i g a « : w inueniu całego rządu
uczuciem spraw iedliw ości i ( hrze j z^pewnil, 
ścijuńskiego m iłosierdzia, pole­
ciła delegatow i apostolskiemu w 
Tokio ra.8gr. M arello dokonać de­
marche u rządu cesarsk go.

Celem tej demarche b j!o , aby 
w toku działań wojennych a-m ia
japońska unikała tcm baidow a-

I iż zastosowane będą
wszelkie środki, odpow iadające 
wymaganiom wojennym , abv za- 

pieczyć los ludności cyw ilnej, 
me b iorącej ud2k  j  w walęe.

1450 m ilion, doi.
deficytu

W ASZYNGTON, 1. 7. Departa­
ment Skarbu w ogłoszonym  komu 
nikacie stwierdził, że rok budże­
towy zakończony w dniu 30 
czerwca, został zamknięty deficy 
tern w wysokości 1450 mil. dola­
rów.

N a d z w y c z a j n y

■ongres
Sjo n istyczn y

Egzekutywa Sionistyczna czy­
ni przygotowania do zwołania 
nadzwyczt.jnego Kongresu S joni- 
stycznego, który prawdopodobnie 
odbędzie się w październiku r. b. 
Kongres ma się odbyć w związku 
z oczekiwaną decyzją A nglii w 
sprawie Palestyny.

Nad referatem  powyższym  w y ­
wiązała się obszerna i długa d y ­
skusja.

W  drugiej części zebrania przy­
stąpiono do om ów ienia spraw or­
ganizacyjnych. Po długiej dysku­
sji uchwalono następujące rezo­
lucje.

Nawiązując do rezolucji ,wow- 
siciej z 1 mail r. b. skupienie iwow 
skie Zarzewia stwierdza:
1) ż“  ogłoszone w prasie rezolucje 

konferencji lubelskiej, zorganizo­
wane przez skupieni lubelsl ie Za- 
■ zewia nie są wyrazem myśli poli- 
tyi ne | Zarzewia,

i)  że skupii nie lwowskie nie ma 
żadnej lącznoi ci z grupami Falan­
gi, Jutr. Pracj 'tóry-h  przedsta­
wicieli brali udział w konferencji 
lubelskiej,
31 że członkowie skupienia lwow­
skiego uczestniczył' w konterencji 
lułx '"kiej w charakterze obserwa­
torów,

4) że pismo „Szlakiem Zarze­
wia" nie -est organem Zarzewia i 
używa bez upoważnienia historycz­
nych emblematów Zarzewia i Pol­
skich łrużyn Strzeleckich, stwier­
dza ilę równocześnie, że gdyby 
..Szlakien. "łarzewia” było zorga-, 
aizon ;.ne jak" pismo dyskusyjne, 
mogłoby r.oełnić pożyteczną rolę 
'jr anizowaiiia myśli politycznej » 
Jiużbie idei koncentracji narodn-

5) że Zarzewie zgodnie z rezo­
lucjami z 1 maja b. r. popierając 
dążenia do koncentracji naroaowej, 
uważa za koniei zile porozumienie 
się z młodym pokoleniem.

„Nasz program wyklucza pra­
wie zupełnie wszelkie credo, u- 
wiełbia aktywność, otwiera po­
dw oje nasz j protestantom, ka­
tolikom, żydom, chrześcijanom i 
budystoui. Celem naszym jest 
popierać zgodę, dobrą w olę i 
pokój wszechświatowy."
Ze słów  tych wynika wyraźnie, 

że Rotary jest organizacją mię­
dzywyznaniową.

F 'd K A X . N r » ś ć  B E Z  
R  2E I<  5 1 1

Inny rotarianin, Herman Donts, 
pisze :

„Moralność otariańska nie 
zna narodowości, ani religii i 
nie należy do żadnej partii."
A  w iec Rotary, który przede 

wszystkim ma na względzie inte­
res narodu polskiego, posiada m o­
ralność nie uznającą narodow oś­
ci, am religii.

KOTAR/
A U a S 3NERIA

Kotarzyści twierdzą, że nie ma 
ją  żadnych związków z m asone­
rią. Tym czasem  wielka loża H isz­
panii ogłosiła  11 stycznia 1928 r. 
w  biuletynie swoim  następujący 
kom unikat:

„Przeastawiciel masonerii, Ca­
racas, otrzymał specjalne za­
proszenie na zebranie Rotary 
Klubu 15 sierpnia roku zeszłego, 
M. J. P. Reys Z im eta przybył 
jako pizedslawiciet W ielkiej Lo­
ży Stanów Zjednoczonych w 
Wenezueli. Członkowie Rotary 
Klubu otaczali p. Rey^ Zumeta 
szczególnymi względami, a D o ł 
Vimceiiie Dayila wyrażał mu 
swe specjalne uznanie . Owe u- 
przejiności ujęły bardzo wysoką 
izbę symboliczną Wenezueli.

Rotary Klub, instytucja zało­
żona o i  niedawna w Wenezueli, 
wypełniła już nit małą część 
swego szerokiego wogramu w 
dziedzinie działalności społecz­

nej. Ale dopiero w  ostatnich 
czasach regularm. ma neiia w 
Caracas otworzyła swe nodwo­
je Vincentemu Davila który wy 
głosił bardzo nieprzeciętna kon­
ferencję publiczną. świetny 
pmywódca Kotary Klubu w y­
różnił nas, masonów, jako star­
szych braci rotarzystów, zapew­
niając zarazem, że między loża­
mi masońskimi a rotaryzmem 
istnieją fundamentalne punkty 
styczne".

aBIE: 1YKAŃSKI 
R< L R Y - & L U B ,  

VIELKA _
\ ?  ^ r . " TE 7 U E L I

A więc zjazd polskich Rotary-

Klubów  twierdzi, ze Rouary nm 
ma nic w spólnego z masonerią, a 
przewódca rotarzystów w Wene­
zueli uważa masonów za swych 
starszych b^aci.

W alne zebranie międzynaroSb- 
wej ligi wolnomuLarskiej w dniu 
12 września 1931 r. postanowiło 
m in. mieć sw oich przedstawicie 
li na m anifestacji (pacyfistycz­
n e j) , którą winien zorganizować 
Rotary. Tak więc zjazd wolnemu 
larski uważa za m ożliwe dawanie 
dyspozycji Rotary, a celem skon­
trolowania tych dyspozycji, posy 
ła na te m anifestacje swo.ch 
przedstawicieli.

*VSPoŁ3 u iA ^ y fiE  
3  C/OJESEM

Zjazd m iędzynarodowy Rotary 
wysłał sw ego czasu następując;, 
depeszę do krwawego prezydenta 
Meksyku Calesa, prześladow cy re 
lig ii chrześcijańskiej w A m eryce: 

.Uważamy sobie za iszczyt 
wystać wam serdeczne pozdzw- 
wienia, pełne szacunku 1 zdecy­
dowani jesteśmy współdzhdać z 
waszym rządem całą naszą siłą. 
Tak w ięc szanujący i nakazują 

cy w ierność sw ej relig ii Rotary 
Klub obiecuje współdziałanie „«* - 
łą siłą " z krwawym  prześladowa­
niem katolików w Meksyku.

KLUB I LOŻA
A  w reszcie parę ogłoszeń z p is­

ma angielskiego „T he R otarian ": 
„C hcesz ćw iczyć się w przem ó­

wieniach odpowiednich dla twego 
klubu lub loży? Przyjdź do naszej 
szkoły kon fe ien cy jn e j" .

A lbo inne ogłoszen ie:
„N abyć tu można wszystkie ak­

cesoria dla klubów i lóż".
Tak w ięc w ogłoszeniach-um ie­

szczonych w urzędowych orga­
nach Rotary Klubów, loże Rotary 
K lubów są postaw ione zupełnie 
na równi.

TRZY WNIOSKI
Sądzimy, że te dokumenty i fak 

ty wym ownie świadczą o tym :
1) że Rotary Kluby są organi­

zacją m iędzynarodow ą;
2) że są organizacją  antykato­

licką ;
3) że są narzędziem masonerii, 

z którą m ają fundamentalne 
punkty styczne, a której człon­
ków uznają za swych jtarszych 
braci.

HU^EK W CZORAJSZY MASZEGO PISMA. 
ZAWIERAJĄCY PIERW SZY ARTYKUŁ Z SE­
RII ARTYKUŁÓW. OMa WIAJACYCF SPRJ 
WE KOTARY CLUftÓW ZOSTAŁ ROZESŁANY 
BO WSZYSTKICH CZŁ0HK6W  TEJ ORGANI 
ZAC JI W POLSCE

(Xy&<zą:

Sti-wek contra Miedziński
W a rt Pac pataca, a narac Paca

(JK ) „G los N arodu" zamiesz­
cza rozważania p. Adam a Rome­
ra na temat ostatnich rozgrywek 
politycznych. „G łos Narodu p i ­
sze :

Wybói pułkownika Sławka mar­
szałkiem Sejmu oznacza, ja., już 
stwierdziliśmy klęskę O. Z. N. na 
arenie parlamentarnej, a przede 
wszy st ki.n osobistą przegraną pik. 
Miedzinskiego. Nieaawno jeszcze 
osoby „wtaj? nnśczone" rzekomo 
w arkana kulis reżimowych zapew­
niały c wszochpotędze tej „s arej 
eminencji", kładącej jakoby prze i 
ciwników swoicn kolejno na obie 
łopatki i pewnej decydującego gło­
su przy wyborach Prezydenta w 

roku iSLsO.
„G łos N arodu" ciągnie d a le j: 

Bez lewicy i prawicy b. B. F. 
Wi R„ bez żadnych dosłownie 
szans zjednania sobie społeczeń­
stwa, bez możności — z powodu 

opinii — opierania się o żydów, obóz 
pułk. Miedzinskiego doczeka! się 
jeszcze poi ażki i rozbicia na tere- 
nie tego parlamentu, który, pozba­
wiony udziału opozycji, a wiec

pizytłaczającej większości społe­
czeństwa, miał, w myśl jego twór­
ców upozorować usankcjonowanie 
przez społeczeństwo rządów sana­
cyjnych.
A  teraz o marsz. Sławku i jego 

w yborze :
To też 1 za skład partamenT_ od­

powiedzialną jest cala sanacja, a 
nie tyiko ówczesny premier, _ któ­
remu różne jej odłamy piinie pi 
trzały na palce przy układaniu list. 
Byłoby też mocno krzywiącym 
/ierdzenie, jakoby glosująca %& 
SlawKiem większość .lodriel. in je­
go polityczne poglądy. Panowu ci 
glosowali przede wszystkim i ze* 
ciwko systemowi, którego tuszą 
stal się p Miedziński i którego ce- 
lęifl stal t się u trzy nu nie za wszel 
ką cenc „linii podziału", upozoro­
wanej fikcją „zjednoczenia" i te­
orią, że „naród rządzi" — głosowa 
li przeważnie zwolennicy nowopo- 
v siałycn (na giuncie sejmowym) 
partii, już przez samo swoje istnie­
nie oprzecznych z apartyjnością 
pik. SNwka. Glosowały „mniej­
szości", wdzięczne za nie wyłą­
czenie ich ongiś z organizacji B. B.

W. R. i łaknące „.ernsty". Oro> »- 
wali konserwatyści, którym z-ńez* 
p icd e  wszystkim na uczynieniu z 

nego parlamentu narzędzia dc 
walki rządem którym — mc że 
słusznie —  wydaje się, że )lk. Sła­
wek, któremu nik. charakteru nie 
odmowi, na sponiewieranie „swo­
jego" Sejmu nie pozwoli i znaną 
swoją energią zdoła uaktywnić 
nieśmiałe, jak d„,ąd, zapędy opo­
zycyjne p. p. nostów. Sławek wie­
rzy w możność utrzytpania włas­
nej konstrukcji parlamentaryzmu 
ssr.acyjnego i Czy nie ulęknia się 
walki, w torej ostateczne zwy­
cięstwo nie byłoby już udziałem 
!ednego odłamu Sonacyjnegu nad 
drugim, aie —  Cr-lego połccz- i- 
stwa nad -ałością anacji!? W y­
trawny ten konspirator ma chyba 
swój własny pian działania; jaki... 
zobaczymy.
Społeczeństwo polskie ma rów 

nie negatywny pogląd na obydwu 
pokłóconych obecnie panów i je ­
dno wyraża życzenie, aby oby­
dw aj jak  najprędzej uaali się na 
dobrze zasłużony spoczynek.
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